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Nowa nota koalicji do Niemiec.
K o » *  z w ło k a  w  r n t f f ik a  ®i* p o k o ju !

Tetegrmm własny ,, Kur jera Częstochowskiego".
BERLIN — „Beri. Tagbi." donosi, iź 

oczekiwana nota koalicji nadeszła już de 
Berlina.

Nota bynajmniej nie ma charakteru 
ultimatum, jak to »apuwiadała prasa 
francuska i nie wyznacza żadnego lermf- 
r«u na podpisanie pietokułu. Uirzyinana 
w tonie doradczym, lecz bynajmniej nie 
rozkazującym, nota mówi o możliwości 
aatąpstw na rzecz Hiemiec w sprawie 
u ync grodzenia za zatopioną w Scapa 
Fiow flofę i zawiera przyrzeczenie, że

m arynarze  zatopionej floty natychm iast 
po podpisaniu _ ro tiłu iłu  zastaną wy słani 
do Niemiec.

Nut# rzezzona odracza znów term n 
ostatecznej ratyfikacji traktatu pokojo­
wego.

W związku z tyra „Times* donosi, 
że konferencja pokojowa zbierze się po­
nownie w Paryżu w pierwszych dniach 
stycznia rp. Konferencja zajmie się prze- 
dewszystkiem ustaleniem waru ków po­
kojowych dla Turcp.

Poseł Zagórski odpowiada
>5

"i p a s ła  Z ag ó rsk ieg o  nr/.yvnaiLsniy 
• '.st>ą_o u-n..-s./czenK' c.) n a s tęp u je : 
-■nią 17 ■ gYinl:n.ij. w nr. 239 ..K urje ra  
•s to ch .- /.a-u .'szczany 7. w ia ł a /ty k u - 
p 1 ..N ietak t naszych  p o s łó w 4 a pod 
iu ' przez p . A m an T g -j Spięci;.,\vi- 

■ ?tan k a  Z w iązku . jDotmiików chrz_- 
ścjęińskich. w  k tó rym  p Line są  ten d en - 
4 ' i!U' i .n .L ^ g a d c ^ '^  p  t« dą  fakty, a z?
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s ta n o w isk a nas2 j p >' tyk lu w e t s/k-.»-
diliiwe.

B ędąc w Sejm ie zajęty  sp raw am i bar­
d z o  w ażnem i, n ie  m o g łem  zaraz  p. A. S. 
d a ć  należy tej o d p raw y , g w o li sp ro sto w a­
n ia  p o ru szo n e j sp raw y , p o s ta ram  sie 
w ięc teraz, m ając  tro ch ę  czasu , pu n k t 
p o  punkcie  W yjaśnić.

O tó ż  w  c iąg u  b ieżącego ro k u  w  sań  
„ O g n isk a "  m ia łem , być w kontakcie  /  
'W yborcami, 14 czy 15 w ieców  sp raw oz­
daw czych  , na  k tó rych  m oim  Szanow nym
W y b o rco m  d aw ałem  w y jaśn ien ia  z p rac  
se jm ow ych , stan o w isk a  rząd u , naszej po 
łitykii w ew nętrznej : zag ran iczne j, z de- 
degac ji do  P iń sk a  * na  Z iem ie W sch o d ­
n ie  o ra z  refo rm  sp o łeczn y ch . P rzy  w aż­
n iejszych sp raw ach  in fo rm o w ałem  się n a  
w iecach i konferencjach  jak ieg o  zdan ia  
s ą  w y b o rcy  m e g o  o k ręg u , a  naw et radzi­
łem  t e  p o jedynczych  o só b  w  b a rd z o  w ie­
lu w y padkach . D ru zg o cąco  ted y  obalam  
z a rz u t p. A n to n ieg o  Spięci 10wicza, że 
„n ie  uw ażam  sw oich w y b o rcó w " z do- 
•wotLam: w  ręku.

C o  d o  zarzu tu , że Z w . R ob. C hrześci­
jańsk ich  zap o w iad a ł sw oje  zeb ran ie  n a  
tą  niedzielę, o  czepi' Było, ogłoszon e  w, 
p rasie , n ą . k tó rą  pp. p o s ło w ie  rów nież  
zw ołali wiipc n a  tę  sa m ą  g o d z in ę  w  na­
szej sali, w yjaśniiam , że to  b y ło  tylko 
zw y k ły m  skojarzeniem  w y p ad k u  a  me 
chęcią  ig n o ro w an ia  czy rozbicia zeb ra­
n ia  Zw . rob . chrześc. P on iew aż C zcigo­
dny P a tro n  „ O g n isk a "  ks. Niedźwnedzki 
jak rów n ież  n iektórzy cz łonkow ie  Z arzą­
d u  pozwolili' nam  stale  1 bezin teresow nie 
ko rzy stać  z sak , w ięc z pow o d u  przeso­
len ia  g ab in e to w eg o  1 w ręczenia nam  
p rzez koalicję h an ieb n eg o  tra k ta tu  o G a ­
licji W sch o d n ie j, .n ag ro m ad ziło  się m asę 
in a te r ja łu  c iekaw ego i w ażnego . O rg an i­
zac ja  N . Z . R. p o lec iła  swym  postom  
zw ołać  zeb ran ia  w  okręgach , i żeby 
sp raw a  pow ażnie w y g lą d a ła  i sk u tek  od­
n io s ła  pożądany , p rzep ro w ad zen ia  je d ­
nobrzm iącej w szędzie rezo lucji w sp ra ­
w ie Qalicj.ii W schodn ie j. M ając tedy  u- 
pczednie zapew nien ie  u zyskan ia  sali, a  
b ęd ąc  w  W arszaw ie, nie w iedziałem , że 
Zw . ro b . ch rz . naznaczy ł sw oje zebran ie, 
za te lefonow ałem  z Sejm u d o  „ G o ń c a  Czę 
stochO 'wskieg'0" '<> skończonym  p rzesile­
niu gabuietoiw em  1 sk ład z ie  now ego rzą ­
d u  o raz  u tw orzen iu  w iększości sejm ow ej

na artykuł
Nietakt naszycli posłów “.
p ro sząc  p . W dkoszew skiego  o  łaskaw e 
ogłoszenie w p ism ach  pow yższego  1 ża­
kom  u ni,kowanie p. Ślęzakow i, k ierow ni­
kowi P01i.sk. Zw. Z aw ód, o m ającym  się 
o d b y ć  wiecu w  „ O g n isk u " .

P o  przyj. Iz e  w niedzudę ra n o  z W ar­
szaw y, d o w ia d u ję  się że przedjtem, już  
Zw. rob . chrz. o g ło s ił sw oje zebran ie . 
U d.i,:ś ny  się tedy n a  salę, by zebranym  
zafc. •niuudiO.wac. że w  sp raw ach  o b j j ^ ą h  
n aszym  p ro g ram em  m ów ić będziem y po­
tem m b n astęp n e j niedzieS*. Jed n ak że  p. 
S tan ."OS, cz ło n ek  Z \x . ro b . chrz. o zn a jm ił 
n?, ż w skutek  zw o łan ia  przez, n a s  w ie­

cu , o d k ła d a ją  sw o je  zeb ran ie  djo p rzysz­
łe j niedzieli, o  czerń Sz. ks. N iedźw jęd£- 
kn ju ż  w  kościele o g ło s ił. Podziękow aw ­
szy p. S tan iosow i za g rzeczność, ro z p o ­
częliśm y nasze jąrzem ów ienna, k tóre ju ż  
pism o m iejscow e s treśc iły . A więc 1 te 
p re ten s je  s ą  n iedorzeczne ja k  1 n ie s łu ­
szne.

D alej p. A. Spiechow icz. pisze, iż „n a  
sKUtek naszych zapow iedzi o  .mającym 
o itb y c  s:ę_ w s a i  „ O g n isk a "  zeb ran iu  
ro b . ch rześc ijańsk ich , sa la  „ O g n isk a "  w y 

P  h rasg i. T eg o  j a  nie ne- 
S !  r i T ? 23'1! je d n a k  fakt, zn a ją c  p ra

f  ? . 4 . !u d n osc C zęstochow y , iż prócz 
ro b o  nikow  .chrześcijańskich  i enzeterow  
kWh- y  C I socja liśc i o raz  w  znacznej 

if bezp arty jn i, lecz m im o. to  w iecm i 
t e r u j e  i, je s t n ie jako  g o sp o d a rzem  ten 
kto. g o  zw ołu je .

N as tęp n ie  p. A. S piechow icz p isze: 
„ g ło su ją c  n a  k a n d y d a tó w  p o staw ionych  
przez s tro n n ic tw o  N . Z.  R„ uw aża n as  
n ie  ja k o  p o s łó w  s tro n n ic tw a  N . Z  R 
ale  jako. o g ó tn o ro b o tn iczy ch  ch rześc ijań ­
sk o -n a ro d o w y c h " . O tó ż  p. A. S. o św iad ­
czam  kategorycznie, że m y jeszcze sze- 
rzej to  pojęcie u jm u jem y , bow iem  ktokoi 
w iek d o  nas. zw róci się z jaką sp raw ą, 
nie p y ta jąc  o. jeg o  p rzek o n an ia  politycz­
ne, jed n ak o w o  w m ia rę  m ożności w szy st- 
skifn p-oimagaimy. Z aśw iadczyć m o g ą : 
po jedyncze  osoby , delegacje, g ru p y , W y­
dział a p ra w . czy M ag istrą t m . C zęsto ­
chow y.

Ale ju ż  szczytem  w szystk iego  je s t w y­
n u rzen ie  p.. A. Spiechiowiicza, g d y  pisze 
„p o sło w ie  ci w idać nie uw aża ją  nas za 
sw oich w yborców , jak  to  w  u b ieg łą  nie­
dzielę m o żn a  b y ło  w yw nioskow ać z ich 
p rzem ów ień , jako  też z pow ziętej rezo­
lucji. k tó ra  b rz m ia ła " :  ,.P ro ie ta r ja t po l­
sk i zeb ran y  ina w iecu N . Z. R. lt .d ."  P y ­
tami w ięc p. A. S, co b y ło  w  m d jem 
p rzem ów ien iu  n iezg o d n eg o  z p ro g ram em  
ro b o tn ik a  naro d o w ca  i n ieu zn aw an ia  g o  
za sw ego  w y b o rcę?  C o  d o  rezolucji, p rze 
.ciez jaknajlojalm iej py ta łem  zeb ran y ch , 

b y  u zasadn ień  Je rezo lu -

|  Restauracja J P O L L O ”  Restauracja |  |  -  »  ftLEjA |

I w i e c z ó r  s y l w e s t r o w y !
1  &  '4  x  w ie lk im  k a b a r e te m  &
S  przy udziale świeżo zaangażowanych artystów, g
i  hpiewy i suzykd do zamknięcia loksle. i

N astępn ie , czy przeciw  fo rm ie  lub  treści 
n iem a z a rz u tu ?  rów nież  odpow iedziano , 
nie. S taw iam  trzecie py tan ie , czy uchw a­
lacie tą  rezo luc ję?  zebran i, k laszcząc w 
d ło n ie , krzyczą, uchw alam y . C zy  niem a 
.sprzeciw u? Nieima. 1 ten fakt s tw ierdzam  
że  n aszą  rezo lucję  jak o  w yraz  zb io row e­
g o  oburzeń,ia przeciw  im perialistycznym  

. zakusom  koaljan tów , na  ca ło ść  naszej 
O jczyzny , ż e b ran i' 7 zap a łem  je d  g t e  
śn ie  pfzy jęli. T rzeb a  więc b y ło  w ów czas 
zg J ,vsić p o p ra w k ę  i m ieć p re te n s k  wte­
dy  d o p ie ro , g d y b y  jej nie uw zglęm uono , 
a  n ie  lać łzy k rokody le  po  fakcie ,t w obec 
s tro n  za in te reso w an y ch  o s ła b ia ć  jej zna- 
c jzen ie . Jest mii w ładom em . że in tencja  
je s t iinna, lecz n a  to  ró ż n i nasi p rzy ja ­
ciele ty lko czyhają , b y  don ieść , gdzie  
należy, że z a p a try w a n ia  na  rozw iązan ie  
p ro b lem u  Gailicji W sch o d n ie j w  Polsce 
są  podzielone. D o  te j pory  ty lk o  socja­
liści, m im o  tysiącznych  o fia r i po toków  
przelanej krw i polskiej, g o d z ą  się na o d ­
d a n ie  U kraińcom  G alic ji W sch o d n ie j 1 
jed y n ie  na p o d staw ie  za ję tego  przez przy 
w ó d có w  socjalistycznych  s tan ow iska , pe­

w ne sfery po lityczne ang ielsk ie  d o w o d z i­
ły  naszym  d y p lo m a to m , że p rzy łączen ia  
tvch ziem d o  Polski ch cą  ty lko  o b sz irn r-  
cy, proiletarjat polski n a to m ias t chce cze­
go  innego- O tó ż  jeszcze raz, w im ieniu 
ca łe g o  p rd e ta r ja tu  n a ro d o w eg o  P o lsk i 
przeciw  haniiebnem u tra k ta to w i n a rzu co ­
nem u m im  przez koalicję w  sp raw ie  .Ga­
lic ji W sch o d n ie j, zakkiriasn uroczysty  p r o ' 
test, zaś. ..mśejscowe o rg an izac je  z a w o d o ­
w e p ro szę  jak n a jusilnńej. o  łaskaw e przy­
łączen ie  s ię  d o  p ro tes tu  u p o p  1 rei s ta ­
no w iska  zaję tego  p rzez N . Z. R.

N a  zakończen ie  d o d am 1, ż a  z  ca łeg o  a r­
tykuliku  p . A. Spiechow ićza, p rzez ie ra  
ogroim na pew ność  sieb ie  t  n ieb y w ała  za- 
ro zu m ia ło ść . G d y b y  p. A. S. faktycznie, 
ja k  pisze w  końcow ym  ustęp ie , o p ie ra ł 
się na  p o d staw ie  za sad  sjorawied|l iwości 
ch rześc ijańsk iej, w inien b y ł przypom nieć 
so b ie  o  dnnej w ielkiej zasadzie  C h ry s tu ­
s a :  iż „b ło g o s ła w ie n i cisi i p o k o rn e g o  
serca , a lbow iem  on i p o s ią d ą  zi«rmję".

Józef ńagórsSo. 
p o se ł d o  Sejm u. 

C zęstochow a, 27.12 1919 r.

T E L E G R AMY

czy życzą sobie , b y  uza 
ej LI w y jaśn ić?  odpow łed ziano ze me.

E p id em ja  ty f u s u  w  P r z e m y ś lu
PRZEMYŚL. Tul. wł. W Przemyślu 

szerzy się epidemja tyfusu plamistego, 
przybierająca coraz groźniejsze rozmiary. 
Ognisko zarazy staDowi obóz jeńców i in 
t-rnowanych w Pikulicacb. Lekarz miej­
ski dr. Manheim padł ofiarą tyfusu. W 
mieśrie szerzy się  tyfus najbardziej w 
dzielnicy Zaeadskiej

Poeta, który usiłował 
prowadzić wojnę,

RZTM. 'Jenerał Bagoglio wystosował  
de d‘Aunuzia ultimatum, że jeżeli  do 
dnia 25  grudnia nikt nie zjawi się na li- 
nji, oznaczonej przez rozejra dla przyję. 
cia warunków rządu włoskiego w spra­
wie poddania Fiumy, rząd włoski zrzuci 
się ze wszystkich zobowiązań, jakie przy 
jął na siebie wobec d‘Annunzia.

Równocześnie, jak donosi „Secclo44, 
rząd wioski zaprosił do R ymn kroata 
Macchiolo i serba Dosnicę ola nawiąza­
nia rokowań w sprawie przyszłości brze­
gów morza Adriatyckiego. Obaj delegaci 
porozumiewają się z politykami południo- 
wo-słowiańskimi.

W ostatniej cbwili d‘A nnunzio odmó­
wił poddania Fiumę wojskom rządowym.

Admirał Millo daremnie starał się wyba 
dać, czy d‘Annunzio z oddziałami powsta  
czerni zamierza zainstalować się  w Dal 
macji. Przyszłe pl«ny d‘Annunzia zupeł­
nie są nieznane.

Ostatnie depesze zawiadamiają, że 
d'Annunzio opuścił Fiumę 1 odjechał na 
parowcu „Paunonia41 w kierunku niewia­
domym.

Poznań św ięcił ro iz n ic i 
wyzwolenia.

Wczoraj rano przybył do Poznania 
Naczelnik Państwa, a przybył również tu 
Paderewski. Na dworcu powitali ich 
przedstawiciele tutejszych władz Cywil­
nych.

O godz. 4 ro. 80 z chwilą uderzeaia  
armat w rocznicę pierwszych strzałów z  
okazji pierwszych walk, które rozpoczęty 
się w roku ubiegłym przy zdobywaniu Po  
znania, przemówił p. Paderewski od o l ­
brzymich tłumów, zgromadzonych przed  
Bazarem, w serdecznych i patrjotycznych  
słowach, przypominając zeszłoroczne wal 
ki i zachę aiąa ogół do gorliwej pracy.  
Paderewski wzywał Wielkopolan, ażeby  
nadal przyświecali doorym przykładem
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Teatr „OD EON”

tfeźyserja Protazanowa, Wytwórnia Jermołjewa w (Yloskw e.

eałej Polsce. Po przem ówieniu jego  wnie 
aiono okrzyki na cześć Polski oraz na 
sześć Paderew skiego, poczem odśpiewano 
Rotę Konopnickiej i hymn narodowy.

O godz, ś  m. 30 we w szystkich k o ś­
ciołach tutejszych odprawiono dziękczyn­
ne nabożeństwa.

Całe miasto tonęło w powodzi sztan­
darów i chorągwi i było bogato ilumino­
wane. Olbrzymie tłumy przeciągały ulica 
n»i. Nastrój był wysoce doniosły.

O godz. 6 wydano na cześć Paderew  
skiego wielki obiad.

O blężen i 
w e  w ła s n y m  dom u .
Z u c h w a ły  n a p a d  n a  d o m  le ś n ic z e ­
g o . —  R o z p a c z l iw a  o b r o a a  o s a c z o ­
n y c h . — 7 0 0  s t r z a łó w .  —  K e stja l-  

s k ie  m o r d e r s t w o  p r z e z  z e m s t ę .

W ARSZAW A. W oddalonym o I t  
wiorst od W arszawy leśnictw ie Macioł hi, 
znajdowała się chata leśaiezego, w której 
zamieszkiwali Józef G esskow sk i z żoną  
i bratem.

W pierwszy dzień św iąt o godzinie 
1® wieczorem liczna szajka bandytów  
podciągnęła pod miesekanie leśniczego.

Cie*rkow^ki i brat jego “łużyli kiedyś 
a Dowbora M ościckiego i odznaczali się 
sza loną odwagą. Podczas swego urzędo­
w ania w leśnictw ie me pozwalali Kraść 
drzew a co było solą w oka okoliczzym  
mieszka*'com.

W pierwszy dzień św iąt o m dsicie  
7-ej wyszedł % parobkiem J ó z af  Cieszko­
wski na dziedziniec i tu spostrzegł, że 
don» jeg o  ;eBt osaczony. W tedy powrocil 
szybko do dome, zatarasował drzwi i roz­
dał broń domownikom. — Rozpoczęła się 
strzelanie a która (rwała 2  godziny. Da

no do dworka leśniczego przeszło 70© 
strzałów . Zauważywszy, źe u leśniczego  
ogień słabnie, bandzsi przypuścili sztarq  
i wyłamali drzwi 4o wewnątrz. Udało 
im się  to zrobiś, gdyż — brat Józefa 
został ranny w nogę.

Kiedy napastujący znaleźli się w śr o ­
dku, dali natychmiast strzały d .  Józefa, 
kładąc go trupem na miejscu. Potem zba­
dawszy, te  niw żyje, opuścili mieszkacie, 
nic nie zrabowawszy. Była w ięc to zem ­
sta osobista.

Policja  nie reagowała i detąd na miej 
s e s  zbrodni nie zpchai nawet sędzia- 
śledczy.

Go dzień niesie.
F r a n c u s k i  s ą d  w o je n n y  s k a z a ł  p ie r  
w s z e g o  z b r o d n ia r z a  n ie m ie c k ie g o .

Sąd wojenny e Amiens skazał niemie 
ekiego obywatela i ofieera Hr r a s n a  na 
10 lat więzienia celkowego i 10 miljonów 
frankó® odszkodowania, ponieważ w cza 
sie wojny kazał zniszczyć planowo hutę 
stalow ą obszaru B rieux.

Jego brata ska.ano na tą samą karę.

Bunt w więzieniu 
wojskowem.

O ficer b. milicji ludow ej organizuje bu ni 
—  D ozorcy steroryzowanL —  W arta d a­
le  sa lw ę. —  Żandarmerja osadza  przy­

w ódców  buntu w cytadeli.
W  więzieniu wojskowem przy ul. D *1 

kiej w W arszaw ie osadseni są przestęp­
cy wojskowi, przyczem t. zw. karne od­

działy karne sknoiają w swych celach  
najgorsze elem enty, oskarżone o p ow aż, 
niejsze przestępstwo inb też skazanych  
za nie.

W  jednej z  cel takiego karnego od­
działu odbywa pokutę t b. oficer „czer­
wonki pamięci" milicji ludowej niejaki 
Guimański.

Postanowił on skorzystać ze św iąt, 
mniemając, iż dni tych nadzór więzienny  
został złagodzony i w /w ołać  Jbnnt więź 
niów. Jakoż zorganizował przestępców  
z  wielu cel proklamował się komendan­
tem buntu i rozpoczął akcję.

Po wyłamaniu drzwi od cel, w ięźnio­
wie rzucili się na dozorców, którzy nie­
liczni i zaskoczeni nie mogli staw ić op o­
ru. Wobec- zachodzącej obawy rhzszerze  
nia się buntu na pszostałb cele i zaczep  
nego działania bkndy Gntmańakiego, ko­
mendant więzienia rorkizał warcie użyć
b ro n i  p a ln e j .

Sale/a dana w grom adę awanturników  
odrazu uspokoiła ich. Zawezwana żan- 
darmerjf* wyodrębniła przywódców i or­
ganizatorów buntu i zakutych w kajdany 
priew iozła do oytadeli.

Jako powód buntu więźniowie podają 
mał ą rację uhleba.

Dobra nowina.
Pod szczęśliwą gwiazda rozpoczęła 

Polska nowy rok pracy. .G azeta Wa>-
szawskn** otrzymała telegram.

O to  n o ta  D elegacji polskiej w  P aryżu , 
o p ra c o w a n a  p rzez pp . St. K ozick iego- 
J. B artoszew icza, zw raca jąca  się przeciw ­
k o  w p ro w a d z a n iu  p ro w izo rju m  w  Ziem i

E
Czerwileńskiej o d n io s ła  sw ój sku tek . W, 
nierwszy d zień  B ożego  N arodzeń,ta  am- 
lasador francuski p. Praion, zaw iadom ił 

kierownika m inisterjum  spraw zagrani­
cznych p  O kęckiego, że Rada N ajw yższa  
postanow iła  zawiesić dawną sw ą uchwa­
łę  w spraw ie Galicji Wschodniej", i roz­
strzy g n ięc ie  jej o d ło ży ć .

Jak  zazn acza  „T o m p s"  zdaje  się, że 
Rada N ajw yższa uchw ali Galicję  
W schodnią przydzielić definityw nie P o l­
sce. N o w a ta  d ecyz ja  u z a sa d n io n a  jest 
obaw ą, że w  razie, g d y b y  P o lsk a  o trzy ­
m a ła  ty lk o  m a n d a t ze W sch o d n ie j G ali­
cji, w ów czas kraj ten b y łb y  terenem  nie­
usta jące j an ty p o lsk ie j ag itac ji.

Ja k  d o n o s i in n a  depesza , m in is te r sp r. 
zag r. Patek , w róciw szy  do  P ary ża , p er­
tra k to w a ł z d o b ry m  d la  P olsk i w ynikiem  
w w ażnej kw estji G alic ji W sch o d n ie j. 
Z n iesiony  z o s ta ł te rm in  25d e tn ie g o  ad - 
miiniiistriowanoa teg o  k ra ju  pi'TDz Polskę, 
t. j. o d d a n o  P o lsce  a d m in is tra c ję  G alic ji 
W sch o d n ie j bez ż a d n y ch  o g ran iczeń . Mi­
n is te r P a te k  u d a ł  jstę w  'p iątek  w  tow arzy ­
s tw ie  h r. Z am o jsk ieg o  do  L o n d y n u , gdiżii 
odbędz ie  się n a ra d y  z L loyd G eo rg e jn  
n ad  tą  sp raw ą , o raz n a d  innym  i sp raw it- 
m i. d d ty czącem i g ran ic  P o lsk i.

Różne nowiny.
—  Rada Najwyższa uczyni wspólo*  

krok do senatu am erykańskiego w spra­
wie zatwierdzenia pokoju.

— W edle oficjalnej noty, ogłossonęj 
w Bruksolli, także nadai Antwerpja b ę ­
dzie służyć flocie a ig iełsk iej jako punk 
podstawowy.

—  HUsd austrjacki pertraktuje z raą-

M. C R A W F O R D .

L  Z ł  1

PO W IEŚĆ , 

przekład z angielskiego
Ale rę k a  A ustrj; trzy m a jąca  w  sw ei 

zaciśniętej garśc i M edjo lan  i W enecje, 
ciążące p o n ad  R zym em  sam ym , b o la ła  
ich i ja k g d y b y  d ła w iła  im g a rd ła  i u p o ­
k a rz a ła  d u m ę  n a js ta rsz e g o  n a ro d u  na 
św iecie. P rzy tem  idea  re p u b lik a ń sk a  zda­
w a ła  się  ży ć  w iecznie n a  F o ru m  i m im o 
fo rm , n ajsiln ie j a ry s to k ra ty czn y ch  na 
zew n ą trz , d z iw n a  i n ig d z ie  n ie  zn an  i p j 
.u fa łość  łączy ła  zaw sze lu d  rzy m sk i z 
rzy m sk im  patry c ja tem , n iep o d o b n y m  d o  
sz la c h ty  ż a d n e g o  n a ro d u  eu rope jsk iego , 
lani inaw et d o  resz ty  W ło ch . W y ró żn ia  
s ię  o n  czy sto śc ią  1 p o p raw n o śc ią  o jczy ­
s te j m ow y, w iąże się m iędzy  so b ą  p o czu ­
ciem  jed n o śc i p raw ie  fam ilijnej, jak ieg o  
kule sp o ty k a m y  !w te j klasie sp o łeczeń stw a  
u  ż ad n eg o  z n a ro d ó w  eu rope jsk ich . O j-  

,pow ie w szczep ia ją  w  dzieci te  po jęc ia  
s ło w em  i p rzyk ładem  od lat n a jm ło d ­
szych  . —  ca łe  w y ch o w an iz  d ą ż y  do  ro z­
w in ięc ia  teg o  p o czu c ia  w sp ó ln y ch  in te­
re só w  i  celów , i  m o ż n a  pow iedzieć, że 
sz lach ta  rz y m sk a  tw orzy  jak o b y  je d n ą

w ielką rodzinę , k tó re j cz łonkow ie  p oczu ­
w a ją  się  d o  n a jśc iśle jsze j w zaiem nei so ­
lid a rn o śc i. W ychow ana pod  w p ływ em  
tych  sam y ch  tra d y c ji i ob y cza jó w , ra ­
zem  k sz ta łcą  się w  szko łach  p u b liczn y ch , 
razem  w stę p u ją  w  św ia t i p rzy jm u ją  
b ie rn y  lu b  czy n n y  u d z ia ł w e wszystkie™  
c o  d o ty czy  sp ra w  i w ew nętrznych  dzie­
jó w  ro d z in n e g o  g ro d u . K ażdy  p o d p isa ­
ny now y k o n trak t ś lu b n y , każd a  sp rze­
d a ż  lub  k u p n o  d o m u  lub  m a ją tk u , każdic 
s to  f ran k ó w  p rzeg ran y ch  w  karty , je s t 
p rzedm io tem , o g ó ln e j krytyki, sąd ó w  1 
ro zp raw , z k tó ry m i liczyć się  m u si ka­
żd y  z  cz ło n k ó w  tego  społeczeństw a.. D la ­
teg o  to  sk an d a le  z d a rz a ły  się n ad zw y ­
czaj rzad k o , a  w ow ej epoce, z p rzed  la­
ty d w u d z ie s tu  o  w iele jeszcze rzadjziej, 
n iż  dz isia j. N a p ły w  now ych żyw io­
łó w  w y w arł tu  konieczny  sw ój w p ływ  i 
lu d n o ść  p o d  w ielu w zględjam t u trac iła  
tę  sw o ją  p ie rw o tn ą  p ro s to tę  stosunków} 
i o b y cza jó w , k tó ra  b y ła  d la  n ie j najsil­
n ie jszym  w w id u  rzeczach  puklerzem .

W ielu a u to ró w  różnych  narodow ość;, 
p isząc o  R zym ie m y k  się  co d o  jego  cha­
rak te ry s ty k i. Rzymianmn je s t w p raw d zie  
zacięty i m ściw y i z tąd  byw a on nie­
ra z  p o n u ry  i sk ryw ający  ta jem n icę  uczuć 
sw ych, a le  to  ty lko  w  w y ją tkow ych  po­
ło żen iach . Z  p o w o d u  ju ż  tego  żje je s t d u ­
m n y  i n am ię tn y , m ó w i zaw sze c o  czuje, 
a  jeg o  ro d o w a  w y n io s ło ść  i nnedbalość 
o  są d y  obcych , czy go  p ro s ty m . B yw aon i

chciw y, ale w  sp o só b  taki, ja k g d y b y  ,,lu­
dzie  p ó łn o c y "  k tó rych  zaw sze  u w aża  za 
co ś n iższeg o  od  siebie, byli o b o w iązan i 
p ła c ić  m u  ha racz  za  to  już, że p rzeb y ­
w a ją  w  je g o  p ięk n e j k rain ie  w łosk iej, 
g rz e ją  się p rzy  je j s ło ń cu , o d d y c h a ją  
je j a ro jna tycznesn  pow ietrzem , k tóre  u- 
w aża za  jedyn ie  zd ro w e  i św ieże na ca­
łym  św iecie. K lin  >1 czyni g o  też leni­
w ym  eo  się  d u ż o  p rzy czy n ia  do  sp o tę ­
g o w an ia  w ad  w ro d zo n y ch  lu b  nab y ty ch , 
aile w re  w  nim  m im o  to  g o rą c a  krew  
p o łu d n io w ca , ztąd  g w a łto w n y  i; p o ch o p ­
ny  d o  c zy n u  p o d  w p ływ em  pod |raźn io - 
n y ch  uczuć często  d o p u sz c z a  się p rze­
s tęp s tw , k tó re  n a s tęp n ie  d ro g o  o p łacać  
m u si. S k rzyw dzony  m śc i się n a ty ch m iast 
nie m y śląc  o sk u tk ach ; śm ierć  w ro g a  jest 
dllań najm ilszem  zadosyćuczyn isnaem , dip 
k tó reg o  d ą ż y  za pom ocą  ś ro d k ó w , jakie 
|mu p o d  ręką, n a ra ż a jąc  n ieraz  życie 11 
m a ją tek  d la  je d n e j chwiilu dipgodzenua 
sw ej n am iętności. —  U m y sł ludzi p ó ł­
nocnych  ch ło d n ie jszy  ■{, sub te ln ie jszy , 
ko m b in u je , w aży ; i om nie p o g a rd z a ją  
zem stą , ale ją  d o b ie ra ją  z rozm ysłem , 
p rzedew szystk iem  tak, ażeb y  b y ła  d lań  
jak  n a jk o rzy stn ie jszą .

P a tr ja rch a ln e ' życie, k tó re  p rzed  d w u ­
d z ie s tu  la ty  daleko  w ięcej n iż  d,ziś by ło  
w korzen ionem  w  o bycza je , wy w żerało
sw ój wifelki w p ły w . T am  g dzie  lu ­
dz ie  z a s ia d a ją  codz ien n ie  do  w sp ó ln eg o  
s to łu , ży ją  p o d  jed n y m  dachem , złączeni

metyl ko w ęzłem  w sp ó ln e g o  nazw iska  1 
•interesów, a le  i nawykn<i,eń; —• tam  ła ­
tw o  d a je  s ię  w y tłó ju aczy ć  silne  o d czu ­
w anie  w szelkich sp raw , o d noszących  się 
d o  in te resó w  ro d u , 00 sp raw ia , że  o jco­
w ie rz ą d z ą  tam  w ięcej n iż  g d z ie indz ie j 
losam i dzieci, p rzed staw ia jącem i ro d u  te­
g o  p rzy sz ło ść . Ż aden  fran cu sk i lub  a n ­
gielski p a r  i m d g n a t, nie p rzy zn a je  so ­
b ie  tak iego  p ra w a  g ło s u  co dt> m a łżeń ­
stw a, sy n a  szczególn iej, jak  p ro s ty  w ło ­
sk i szlachcic, a  naw et naczelni/k s ta re g o  
m ieszczańsk iego  ro d u . H is to rja  C ap u io - 
tów , M ontekieh . h is to r ja  R om eo  1 Ju - 
ljetty , m o że  się  tam  jeszcze  pow tarzać , 
jakko lw iek  w  zm iennej fo rm ie 1 n a  to­
kiem tle, k tó re  p rzed  la ty  d w u d z ie s tu  nne 
u trac iło  jeszcze nic z ry só w  c h a ra k te ry ­
s ty cznych , k tó reśm y  usiłow ali czyteln iko­
w i p rzedstaw ić , w y stęp u je  b o h a te r  n a ­
szego  o p o w iad an ia : G to w a n i Sartadnescai 
isyn s ta reg o  książęcego ro d u , p a try c ju sz  
rzy m sk i z  krw i T kości, tak , jak  p a try - 
c ju szen i rzym skim  z krwi a kości je s t je­
g o  ojciec . Byli to  d w a j Judzie ja k  oddam 
z  je d n e j fo rm y , ty lko , że jed en  je s t oj­
cem  drugi, sy n em . N ie m a  więcej dzieci 
w  książęcym  tym  d o m u :  cióstr, brńoi. 
n i e . m a  też  m atki. S ta ry  książę f syn 
zW any zw ykle d o n  G io w an i Sanacinesca 
—  to  je s t ró d  ca ły .

(d. c.

Dziś we wtorek 30 grudnia. P o  fok  o s ta tn i !

ekranu J. M ozżuchin i jego urocza partnerka RB. Lisienko
w  potężnym dramacie współczesnym w 6-ciu aktach

MOCNY CZŁOWIEK
• •  * • * • ) * * • « «  

Motto: „Te dźwięki słyszą tylko ci, w  czyich sercach budzi
się pierwsze uczucie m iło śc i......................................................

• • • • •

Obraz tea wyróżnia się z szeregu ostatnio wyświetlanych wyjątkową wprost treścią
i genjalną grą znakomitych artystów.
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Konfiskata 20,000 jaj.
Podział m iędzy in itytucje i stow arzyszenia .

( T d .  w ł a s n y  „ K u r j e r a  Częs toch ."

■SĘDZIN—Ureąd walki z lichwą i spe 
' Raiae.ą skonfiskował 20 tysięcy jaj, któ­

re  miano wywieźć zagraricę.i
Stowarzyszenia w^pćMaielcze, urzędy

i instytucje mają się niezwłocznie ?.wra 
oać do urzędu z zapotrzebowaniem, które 
zaspokoi specjalnie powołana komisja roz 
daielcza.

de* francuskim calem ?aknpna 2600 wa 
eoaów dla transportów węglowyeh z 
v 3*chosłowaeji do Anstrji.

— Główny dworzec w Marsylji spło­
nął ńosnezętu. Szkoda wynosi wiele rai* 
;jenśw franków.

-(a )-

Listy do Redakcji.
Szanowny Panie  Redaktorze!

!

Maru zaszczyt prosić Szanownego pa­
sz Redaktora o zamieszczenie w poczy­
tnym swym „Kui*jerze“ co następuj i:

Za okazaną natychmiastową interwen­
cji w sprawie zatargu o nawóz w mająt 
in moim Wyczerpy składam za pośred­
nictwem Pańskiego poczytnego pisma po 
dziękowanie pann pułkownikowi Aleksan 
^ •wieżowi, a W-nym panom Cygańsk-'e- 

z r \  i  Kamienia i Rogowskiemu z Rząsa- 
w; za ich obywatelski i sąsiedzki czyn.

Łączę wyrazy głębokiego szacunku 
powaZauia:

Izy d o r G eiz ler .
Właśuc ie i  Wyczerp.

MAŁY FELIETON.
Wszędobylski na kału P P S
Piotruś! mówi' do mnie w sobotę 

u a ł ż o n k a ( n i e  nazyw ałbyś się W szędo- 
oylstem. gdybyś nie poszedł dziś n a  bal 
>epeesó\v do sali Straży O gniowej!

Idźże zobaczyć, a .g d y  będzie towarzy- 
tw o możliwe przyjdziesz po m nie i po 
taszych pięć cór na w ydaniu, które czas 

najwyższy światu pokazać, bo panny me 
korniszony, żeby je m arynować!

C zasy są  dem okratyczne,, zresztą po-
luszny rów nież w !>  mej koaóicji. ucha-

- akteryzow ałem  się odrobinę na proCe- 
arjusza, w kładając najb rudn ie jszy  z prze 

znaczonych już  do prania kołnierzyków 
kończyny do lne 'p rzystro iłem  w  gryzione 
przez cały czas w ojny przez myszy spo- 
dime frakowe, burżujskie plecy okryłem  
najbardziej w ytartą m arynarką i ruszam .

jestem  w gm achu Straży. Sala, jak  to 
piszą zw ykle spraw ozdaw cy w ypełniona 

’ * no brzegi, przypom ina przy tern talerz 
.zerw anego barszczu z uszkami, słychać 
dźwięki hym nu wszystkich, klas: Hussia.. 

i .ussia... Jako znienawidzony burżuj 
chodzę odrobinę lękliwie do sali. balo-

I i ^
. /  ..Ta... ra ..,. ra:.:,: a muzyczka wancą,

f ca, gra ... nuci pod nosem tańcząc polkę 
ł  7. tow arzyszką jakiś czerwony elegant.

Rozglądam  się po sali, kokardki czerwo- 
Sjpne, pyzate to  wszystko, na niejednym  ni e 

znać  Wojmy, nosy często rów nież koloru 
oarrj>k hum or złoty!

' ( id y  tak rozglądałem  się, podchodzi 
iio  m nie drab isko  jakieś, groźne swe śle- 
oóa w pija we mnie... P rzyglądam  się le ­
piej .. Wicek Socjaifck, agitator, nam a­
wiający parobków  w  m ojej Fornalskiej 

l Wólce do  w ypędzenia mnie z dw oru, za 
en później odsiedział w  kozie. Poznał 

nomie .• groźnie rzecze:
Mam cię, łotrze, wyzyskiwaczu, ka­

pitalisto, krwiopijco! (jak żyje kropli 
kiwi nie piłam !) Drżą mi nogi, przyo­
dziane w  gryzione przez myszy spodnie.' 
drżę cały... S tanęło na tam, że pójdziem y 

bufetu, bawiem ,,tow arzysz" oświad­
czył, iż gniew  ludu będzie okropny, kie­
dy obwieści tańczącem u proletarjatow i, 
r- znienawidzony burżuj znalazł się nU 

.. Jesteśm y przy bufecie,‘uginającym  
« ę  pod ciężarem jad ła  t butelek alko­
holu.
: Tow . Sznćako był przewidującym  iju ż  
lv lecie ro b ił zapas)' — myślę sobie.

Pije K uba d o  Jakuba, p ijesz  ty, pije ja. 
o je part ja cała!... śpiew a 
m no towarzyszy

dobrane

r Niech żyje ośm iogodzinny dzień r o  
v Precz z burżuazją! " " '1 ’'■oczy! Precz z burżuazją! — woła, wió­

rując do  g a rd ła  zaw artość kieliszka.. je- 
m  z gości.

N a  b a rj’kady, iJudu roboczy! - krzy 
y inny, usiłując nadarem nie w stanie

K R O N I K A .

W szędzie dzienniki d r o łsz e
U v t oclza c we VVł(„ła».ku dóenm ki  

dohns  ą,  is wobec poiiro'wnia ceny pa­
pieru zmuszenie są podnieść ■ erię fgzern- 
plarza fo jedyńr jego do fen. 50.

H o l a ]  d u s z a  z  P  P S.!
W s b (<■ i.b. P. P. S.  w Częstocho- 

wie yd r t a  bal, na którym towarzysze i 
towarzys  fei bawili się o.boczo do białe­
go n>n« Ohfi -ie w trunki i jadła zao p a ­
trzony bufet ‘dersył  się wielkim powo­
dzeniem

O k ó l n t k  © poborowych.
S aro-łwii  w C«ę8t>><ho«i« otrzymało 

okólnik Mimsterjum spraw wojskowych, 
żeby 8po ząd di  do 1 - r j n l i s t y  poboro­
wych z ro-zników 1 8 9 6 - 1 8 9 9 ,  którzy do 
tyehczae nie zgłosił'  s ię do komisji pobo­
rowej .  Listy te należy przedstawić pobo­
rowym fcom.sjom okręgowym,  a potemza

* .  t  P-

Anna Hadasiówna
pe krótkich lecz ciężkich cierpieniach zasnęła w Bogu 

dnia 28 la. m. przeżyw ezy lat 27.

nietrzeźwym wskoczyć n a  stół, który z. 
hukiem przewraca.

— Rżnąć burżuj? — w oła  nieludzkim 
głosem , krając serdelka jeszcze inny  
drab .

•Wicek Socjalik tak w spaniałom yślnie 
daru jący  mi życie, chwieje się dobrze 
już  na  nogach, mówić poczyna naw et o* 
jod nem z m iast nadbałtyckich, ale na 
m ój rachunek  wciąż każe nalew ać nowe 

■ kolejki, wreszcie w imię równości poczy­
na i m nie burżujow i, m ówić ,,towarzy­
szu " . «

Było już dobrze po północy, gdy  „w o­
bec duszności n a  szali", znaleźliśmy się 
na ulicy. W szyscy kamienicznicy, kapi- 
talrlści, wszelcy w rogow ie „ludu  pracują­
cego" już  spali, gdy, idąc obok  pinie W i­
cek Socjaliik, począł mi się zw ierzać dla­
czego jest socjalistą. Powiedział otwar­
cie, że zm usza g o  dó  tego pociąg do  kie­
liszka, że wreszcie dziś w Polsce, karje- 
rę zrobić unoże tylko pepesi.ak jak 
imówił, w yliczając 'szereg  osób, wysokie 
stanow iska zajm ujących w Państwae Pol- 
skiem 1 bez ogródek przyznał się, że „o  
ile d rożyzna będzie jeszcze większą, sta­
nie się kom unistą, bo tam  lepiej p łacą".

Pożegnaliśm y się u bram y dom u. So- 
ejabk odszedł bardzo  szybko. Kiedy 
chciałem w ynagrodzić dozorcę dipmu 
m ego : m ych lokatorów, zauważyłem 
brak portfelu, a g d y  znalazłem  się u pro>- 
gu  drzwi swych i kiedy ujrzałem  żonę, 
zalew ającą m nie potokam i słów  nagany 
za tak późny pow rót, próbow ałem  po­
wiedzieć:

— Jjest ddopiero  d ru g a  po północy, 
ich  d a łem  potw ierdzić to mym zegarkiem  
W ów czas zauważyłem  brak pam iątki ro­
dzinnej. Szybko dom yśliłem  się że zni­
k n ę ła  ono wraz z Wickiem Socja'itkiem i 
że kom u innem u wskazuje chwile w wol­
nej dem okratycznej republice.

Więcej, chociażem W szędobylski po­
stanow iłem  nie chodzić na b ała  w Czę­
stochowie, póki nie ujrzę listy g ospoda­
rzy.

Eksportacja nastąpi z donm przy ulicy Fabrycznej nr. 3 
do kościoła św. Rodziny we wtorek 30 b. m. o godz. 5 p. p.

Pogrzeb następnego dnia t. j. 31 b. m. z kościoła na 
na cmentarz na kule o godz. 10 rano.

Na smutne te obrzędy zapraszają krewnych przyjaciół 
i znajomych w nieutulonym żalu pozostali

RMlcict, si«ati*y, braeia i narzeczony.

21 stopni mrozu
Nocy w c z o r a j s z e j  t empera tura  poczęła 

s q burd 7 ,0  o b n i ż a ć  i o pod?.. 5  r a n o  t e r ­
mometr  Rt-amura wskaaywnł w polo 2 l  
s t o p n i  rtnjn*.

W śródmieściu termooaetry wskazywa 
ły wówczas ‘20 stopni.

W r tągo  całego dnia odczuwać się da
ło berdzn  r lothhwe aimno, eremże jest  
ono jednakie  rtl-j nas w mieśeie w po­
równaniu z zimnem, jakie odczuwa żoł­
n ie rz  ’ia fronc e. Dla tego t ż nie zapo­
minajmy o nim ani m  <hwi!ę, składając 
t f-ary r a ciepłą odzież.

jąć siq energicznie odszukaniem ukrywa­
jących się i dostarczeniem ich komisjom. 
Te zaś mają co dwa miesiące przesyłać 
starostwom owe listy w celu poczynienia 
odpowiednich uzupełnień i skreślenia jut 
njętycb.

Cukry, czekoladki
Godne naśladowania.
Maimy do zanotow ania fakt godzien 

podkreślenia, świadczący o  gorącem  um i­
łow aniu żołnierza polskiego przez nie­
które jednostki.

O to  w znanych zakładach fryzjerskich 
p. S tanisław a Skurczyńskiego (Ił Aleja 
IS i filja II Al. 35) w okresie przed­
świątecznym  było  tak wielu gości, że 
niejeden przychodząc późno m usiał cąe- 
kać dość d ługo . W ów czas rzucono p ro­
pozycję. aby za cenę złożonej ofiary na 
żołnierza polskiego, ustępow ać m iejsca 
osobom , którym zależało nieraz więcej 
na szybkim ich załatwianiu.

W  ten sposób  ppor. G . B. /a  ustąpie­
nie m u kolejki złożył mk. 20, p. N. mk. 
25 za odstąpienie m iejsca przez p. G . 
pt S. mk. 5 z a  odstąpienie m iejsca i p. 
M. mk. 5 za .odstąpienie m iejsca przez 
p. W. Z ebrane mk. 55 p. St. Skurczyń- 
ski złożył w Redakcji „K urjera"  m y zaś 
wpłacajmy je gdzie należy na ciepłą o- 
dzież dla żołnierza. ,

D robny  to  fakt z naszego życia, a go­
dzien naśladow ania, bowiem dziś wszę­
dzie j zawsze pam iętać m usim y o wal­
czącym żołnierzu.

i kakao holenderskie
Firmy A. Franeken & Co. 

K oog a/d  Zann

POLECA:

„Mokka K a w a“
S k le p  I I  A le ja  24 .

T e le fo n  „Vś 1,

160)

w różnych ga tunkach , a 
raz  przyjmuje zam ó w ie ­
nia na żakiety  i w sze lk ie  

roboty k u ś n ie r s k ie
U W A G A ! ! !

kupuję skórki krółicze, zajęte, 
ko'/'e, lisie i mne w stania surotvyni.

AR. A j  d  e  I er  i  n ,
U l. D o j a z d  5 ,  I p i ę t r o

Angielskiego, . S S ® „ ż * ,

•Bk 2 0 0  n a g r o d y l
2 łg u b io u o  iint* ŻS o godz. 6 wieczo­
rom w okr li y ooo*ty srebrną dsmaką 
toręhkę.  Odniećć za powyższą nagrodą 

m k  2 0 0  do p Iraieaa I I  Aleja 16,

stem łgrafjl kursu Uiaturalnego udziela za p»- 
mocą listów. Instytut Smith, IV'arazawa Sien­
kiewicza 3.
V o i i k i o n o  portfel z pieniędzmi i rewol- 
A i g U t / I U I l U  wer systemu „Parabellum11
nr. 1047. Uczciwy znała ca zechce zwrócić do 
biura ogłoszeń W. Otrąbka Kościuszki 11, Por 
fel 1 rewolwer — gotow iznę — zatrzymać 
sobie.

Z  żałobnej karty.
W dniu wczorajszym zmarła w ,zę. 

sto. howie  w wieś iie aw?sro wiekn ć. p. 
Anna H dasiówna, b. w <-howaDua Stkoły 
.Muzyc nej p. L. Wawtzynowiczs .

Zm sr ła ,  dzięki zaletom swego charak­
te ru ,  r ies?vla się szczerą sympatją l icz­
ny h zimjomych, a zgon jej  dotkną ł  b o ­
leści* najbliższy<h i tych którzy ją ko 
chrdi

Cieść jej psn ięcil

N a w e t  K o n k u r e n c i ! !
muszą przyznać, że „ZORZA11
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jestto jedyna pasta krem, która idealnie 5* ”
—konserwuje skórę, nadając jej miękkość-- g -

‘OO
«3 i połysk ponieważ

ZORZA jestto jedyna p a sta -k rem  najwyższesjo gatunku wyrabiana z 
naturalnych tłuszczów

ZORZA jestto jedyna pasta przetłuszczona a nadm ar tłuszczu chroni 
skórę od pękania

ZORZĘ ^ [ ^ rf(j ^ eyi 'yWać raz na pozostałe dnie przecierając

ZORZA najbardziej zeschłą skórę czyni miękką, elastyczną i w ielce  
trwają. ^

ZORZA nawet starej spękanej skórze po kilkakrotnem użyciu nadaie 
wygląd nowej. J
chronJ. sk ór  ̂ ,od wilS °d  ,5 " iszczącego działanie potu.

ZORZA wyrabiana jest we wszystkich kolorach i nadaje sie do farbo­
wania obuwia. *

ZORZA jestto jedyna pasta, która została nagrodzona medalem na wy­
stawie .K rólestwo M ody“

ZORZA jest do naby. ia we wszystkich składach aptecznych i mydlar- 
niach.

KRAJOWA WYTWÓRNIA CHEMICZNA
Warszawa. Ogrodowa As 46 tel. As Aś 187-94 i 238-90.

£ C I
W yw ozić natom iast bedziem v
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Swierzbę leczy radykalnie
77

S K ^ B I O Z D E R I M I A . ’ ,
Warsz. Tow. Akc HI O T O l

Żądać w ap tekach  i składach aptecznych.

TEATR „PARYSKI”
Program  od niedzieli 28 grudnia r. b. i dni następnych.

mponującf całemu światu pierwszy uesrajalsnf film w B«miu aktach
W f  t w ó r ^ u i  B r .  P a  t h e

•  f t
I I

OSKARŻAM)
fr*

UWAGA: Obraz powyższy demonstruje od 3-eh tygo­
dni największy kino-teatr Colosseum w W arszawie z

olbrzymiem powodzeniem. -w*i

M u z y k a  S e k s t e t  A r t y s t y c z n y  p a d  D y r e k c j ą  p . J e r z e g o  B u r s ik e .

Początek przedstawień w dni p ow szedn ie  o gudz. 5-ej, po południu W święta i niedzielę o godz. 3, po poł.  

Ceny miejsc: w loży kupon 6 mk. krzesło parterowe 4 mk. 5 0  fenigów. miejsce na galerji 3 mk.

Początek ostatniego seansu o godz. 9 wiecz.

B i u r o  t e c h n i c z n e
P R O M I E Ń 1'

!I Aleja 30 telefon 24-
Składy i warstaty mechaniczne Gen. Dąbrowkiego 3ii

Telefon 252.

W ykonuje instalacje oświetlenia elektrycznego, przenoszenia siły oraz 
przyłączenia do sieci miejskiej, posiada wyłączną sprzedaż: przenośnych
stacji elektrycznych (Agregatów) motorów benzynowych fabryki „Simme­
ring" w Wiedniu oraz maszyn i przyrządów rolniczych fabryki „O dlew "1L i  p l  / i  j  J L Z i ć j - I U  » v  l U l U l U f i J f O U  i t t u i

w Krakowie Posiada s’ale na składzie wszelkie artykuły elektrotechniczne,
pa«y, oleje mineralne

W ykonuje reparacje motorów i dynamomaszyn.

Z a k ł a d y  E lek tr-o techn icarn©

SZTABliSKI i SYM w e j

C z ę s to c h o w a  
ul. P anny  M arji nr. 42. teł. 60

Nowo-Radomsk
ul. Ż e lazna  5. jjdom w łasny

I K u r s y  H a n d l o w e
B o ż y  S z u  m a c h a n o

rozpoczęły już przypjmowanie zapisów na drugie pó łrocze , 
g g  Kancelaria Kursów mieści się tymczasowo przy ul. gen. Dąbrowskiego (Szkolna) 5a 11 p. fr

Przyjmuje wszelkie urządzenia w zakres elektro- 
— — — techniki wchodzące. — — —

Składy zaopatrzone w materjały.

Z E .

K u r s y  B u c h a l t e r y j n e

2  A  L  C  I M I  A  I L T  Ć >  W  I s T 3 T
p r z y jm u je  z a p is y  d o  n o w e g o  k o m p le tu .

Wykłady rozpoczynają się 15 stycznia. Zapisy tylko do 10 stycznia włącznie.
Szkwlna 7.

ISSSISSII
■ Szkoła Tańców
!l Kazimierza Kosteckiego

b. Art. Bal. Teatr. Rzą*. Warsz.

II
IIaPrzyjmrje zapisy na „Nowe komplety" codz. 10—12 r. 3 9 wiecz w lokalu 

szkoły II Aleja 58, Uczę najnowsze tsńoe Fox-Trott, Ohne-Step, Tango i t. p.

U*™ Lekcje praktyczne czwartki, soboty, niedziele i święta. aa
ANONS: Dnia J1 Grudnia „W ieczór Sylwestrewski“ dla uczniów mej szko- | |  

ły ich rodzin i osób wprowadzonych. »■
|  Początek o godz. 8>ej wieczorem.

i — i - n B

P. P
Niniejszym zawiadamiamy P,P. że składy nasze artykułów budowlanych lechn: 

cznych i węgla będą zamknięte w dniu S0 i 51 b. m. z racji sporządzania 
inwentarza. . .  . .D om  H a n d lo w y

Częstochowa W grudniu 1919 r. Zdzisław Rylski

is:

Nowoczesne urządzenie cegielń
w najbliższe: okolicy Poznania  do sprzedaniu tan i wyrób, gdyż n ajrac jonaln iejsza  
■ rządzenie. Z adatek  mk. 700.000 T y J k o jp r ę d ^ d e c y d u H C ^ s ^ ^ ^ u p ^ ą c y j i^ k a ^ I ta -  |l u z e n i e .  i ta t ia i ic ik .  i u » .  i w . u w  - " ł  mm a

łem  otrzym ują inform acje p o d  O . *■. 2 0 0 7  u  R . I w lo » o o f o m a n .

iJ e s te tó r ' m e d f o y w y

Edwin P e  t r y  k a t
b .  l o k a r z  k !i n i k l  P r o t .  L i t s i n  

Choroby skórna  I m n i r y u * *
Przyjmują od 9- U L I  3-7

w  n ie d z ie lę  i ś w ię t a  o d  9 — >- go u z .

i i .  G in . D ąbrow sklogo (Szkolaa) 6 1 plBlro

S l i z g a w k p
ul. Gen. Dąbrowskiej# 

Szkolaa I9r.

r/rr i n>il paszpurt z fotograf)^ 1 P*P'e 
^  młynarskie czetaduieze wyda

na imię Mnrclna Borowca. Prósz- o zwrot 
M a g l B t r a t u  m . C z ę s to c h o w y ,


